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W pocysterskiej siedzibie
Minęło 740 łat od chwili, jak nasz książę Sam« 

kor w roku 1178 osadził w istniejącej już wten* 
•*** Oliwie zakonników Cystersów.

W  dokumencie fundacvjnym zapisano, że 
„Bóg litościwy sprowadził ich do miejscowości, 
którą zwano „Olywa.“

Przybyli oni z Kolbacza, w dzisiejszej Pome* 
raoji, a mieli jako zakonnicy być misjonarzami 
W Wschodnich Prusach, które wtenczas były 
jeszcze pogańskie. Zakonnicy byli Niemcami 
i w ustawach zakonnych zastrzegli sobie, że tyk 
ko Niemcy mogą być do klasztoru oliwskiego 
przyjmowani

Językiem urzędowym był niemiecki. I roz* 
brzmiewała po krużgankach, po refektarzu czyli 
saH jadalnej tylko gwara niemiecka. Aż wyschło 
źródło, z którego niemczyzna do Oliwy polskiej 
i aa  okolicę płynęła. Niemców katolików* nie 
było wielu u nas, zakonnicy pochodzili z Pomera* 
aji i dalszych niemieckich okolic. Skoro te przy* 
»Lały około 1525 roku do Lutra, zabrakło Cysters 
sów Niemców., musiano przyjmować Polaków. Po 
roku 1550 zapanował język polski w Oliwie i aż 
do rozbioru Polski tam rządził. Dopiero stary 
rząd pruski zabrał dobra klasztorne, darowane od 
Polaków niemieckim zakonnikom). Były to dla: 
Kościoła katolickiego pierwsze dowody pruskiej 
dobroci. Potem rząd pruski zabrane folwars 
ki po części sprzedał lutrom, po części zas 
mienił na domeny i na nich lutrów’ osadził, a w7 
lasach ustanawiał również lutrów. W  ten sposób 
zdołał rząd pruski po części zlutrzyć Oliwę i os 
kolicę jej, która do rozbioru Polski była na wskroś 
polską i katolicką. Wobec tego trudno pojąć, jak 
Niemcy katolicy i księża centrowcy zachwalać 
śmią nam Polakom rządy pruskie, które tak ol* 
brzymie szkody wyrządziły u nas Kościołowi kas 
tolickiemu. Widać to po Oliwie i okolicy dos 
kładnie. Rząd pruski dążył, by polskość i katos 
licki Kościół zupełnie zdusić, lecz nie udało mu 
się, mimo że znalazł pomocników w centrows 
cach, jak dawniejszym proboszczu a obecnym kas 
noniku ks. Schroterze, który pousuwał polskie nas 
bożcństwa.

Poprawiło się w Oliwie niejedno, ale nie nas 
prawiono .jeszcze tern krzywdy wyrządzonej pols 
sKim parafjanom.

Paraf;,. . 9000 dusz, a po wsiach około 2000,
samych P ohlów , w .Oliwie około 7000, w tem os 

ków, tak, że paraf ja w połowie 
oiska. Bywają teraz polskie kas 
ludność czyni starania, by otrzys 
Iski. Ma ona nadzieję i zaufanie 

;:b- A rendta, że on poprze jej star as 
y «yłby się sprawie katolickiej, 
w uwie krzątają się też około szkos 

■; \r gminnych. W  ubiegłą niedzielę, us 
tym ceru wiec w refektarzu poklaszs

no nabożeństwie.
P- Przybilski, przewodniczył mu 

¡n. a sekretarką była dr. Zediewska. 
o .wyborach wygłosił p. Brejski, poczem 

NV ysocki v.r serdecznych słowach mós 
eczności polskiej szkoły. Zapisano już 
• na polską naukę, ale to jeszcze nie 
( niskie dzieci, lecz gorliwi Rodacy, a 
; Rodaczki dołożą starań, że. ani dziecs 

A nie w spisie. Dr. Moczyński przed* 
gorących słowach naszą ukochaną Pols 

- ył sprawę wyborów miejskich, poczem 
wybrano kandydatów do rady gminnej, między 
nimi. p. dlewską. Przyszła rada gminna w
Oliw: nić, ■>.. składać z 20 radnych. .

-Polacy ‘ - ą. że uda się przy odpowiedniej
orgii ' ; i -6 swoich przeprowadzić. Trzeba
jedn '«'• się, by zawczasu dotrzeć do ka*
.;deg iP polskiego, każdego wyborcę i wy*
borc '■ czyć o ważności wyborów. Będzie
to ©! 7 i i m mężów zaufania obojga płci, lecz
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każdy Rodak i Rodaczka każda powinni się uwa* 
żać za męża zaufania i pomagać radzie ludowej 
w wszelkich zabiegach. W tenczas tylko spełnią 
się nadzieje Rodaków w Oliwie, będą mieli 
swych radnych, szkoły i nabożeństwa polskie.

Wielką przeszkodą w pracy oświatowej jest 
brak sali, bo refektarz klasztorny po południu za* 
jęty  bywa od Nemców katolików.

Zdaje się nam, że przy dobrej woli da się u* 
możliwie, aby choć raz w miesiącu stał on do 
rozporządzenia dla Polaków, by mogli zebranie 
lub wiec po południu urządzić, aby wszystkich 
pouczać i skupiać około naszego polskiego i ka* 
tolickiego sztandaru.

Zdradziecki śpiew syreny centrowej.
I.

Pod nagłówkiem „Niemcy a Polska“ usiłuje ja* 
kiś parlamentarjusz niemiecki w „Germ anji“ za* 
pewnieć centrowy, udowodnić konieczność ścisłe* 
go sojuszu Polski z Prusami odn. Niemcami.

Autor odwołuje się na pismo z roku 1848, w 
którem nieznany dyplomata niemiecki wykazuje 
konieczność przyłączenia Polski do Prus na pod* 
stawie równouprawnienia i samostanowienia o so* 
hie. Być może, iż ów dyplomata z 1848 miał ide* 
ałne Zapatrywania, gdyż między innemi pisze: 
„Wszystkie idee o panowaniu jednego narodu nad 
drugim, o uciemiężaniu narodów i narzucaniu im 
obcej narodowości powinne zniknąć — i zanikły 
już wobec lepszego ducha oświeconych mężów 
naszych czasów. Nie trzeba poświęcać człowie* 
ka polityce, nie wolno wydzierać serca narodom, 
aby przeistaczać je w bezduszną masę, z którejby 
kościste ręce dyplomatów mogły tworzyć bo? 
żyszcza tak zwanych mocarsw państwowych.“

Ów dyplomata z 1848 był widocznie przeko* 
nanym idealistą. Dzieje jednak wykazują, iż w 
narodzie niemieckim podobnego idealizmu nie 
było dużo, a w Prusach wcale nie. — Prusy w 
swej zachłanności deptały narody, by wspomnieć 
wojny 1864, 1866, 1870, dręczyły Polaków coraz 
gorzej. — i w szale swej potęgi wołały: „Deutsch* 
land in der W elt voran und Preussen voran in 
Deutschland.“ Pruski duch tak przeniknął Niem* 
cy, iż nie tylko że nie protestowały przeciwko 
polityce gwałtu i zachłanności, lecz owszem ca* 
łą duszą ją popierały. Taż to polityka, której wi* 
nę dziś większość w Weimarze chce zrzucić na 
prawicę, główną jest przyczyną wszechświatowej 
wojny, a dopóty szczęście sprzyjało tejże polity* 
ce, nieylko pruscy junkrzy i  urzędnicy, lecz też 
wszystkie inne partje ją  popierały i stawiały wo* 
bec tych,, których zupełnie pokonać ufano, żą* 
dania, wobec których żądania zwycięskich państw 
zachodnich bardzo są skromne. Lecz dziś te 
wszystkie partje niemieckie w niebogłosy krzy* 
czą o zduszeniu i pobrzękują razem z Hinden* 
burgiem szablą lub straszą niemieckim bolszę* 
wizmęm. Pod ciężkim młotem zdarzeń przybra* 
ły Pruso * Niemcy na zewnątrz inną postać, lecz 
duch krzyżacko * pruski niezmieniony pozostał. 
Wobec państw zachodnich ze zgrzytaniem zębów 
chwilowo się płaszczą, narzekają łub nawet gro* 
żą — a tymczasem, bezsilny swój wobec państw 
zachodnich gniew i mściwość wylewają na Po* 
laków. Pod pozorem obrony przed bolszewika* 
mi i Polakami tworzą, zamiast demobilizować^ 
nowe wojska, które grasują podobnie, jak graso* 
wały w Belgji, Francji, a zwłaszcza w Polsce. 
Liczni Niemcy, którzy jeszcze nie zatracili po* 
czucia sprawiedliwości, z oburzeniem opowiadali 
i opowiadają o niemieckiej gospodarce w krajach 
okupowanych, opowiadają ze wstrętem o zupeł* 
nem wyrabowaniu Polski, w której to robocie ar* 
cygorhwie pomagali żydzi.

Wobec okrutnych, pomsty wołających, 
krzywd, bezprawi i gwałtów śmie centrowy po*

lityk „Germ anji“ marzyć o sojuszu Polski z Pru* 
sami.

Może być to naiwność bez złej woli, mjoże 
też być zimne niemieckie obrachowanie i no* 
wy arcypruski pomysł ku zgnębieniu Polski a wy* 
niesieniu Prus. Nie mogę oprzeć się podejrzę* 
niu, iż centrowy dyplomata marzy o tem, by jesz* 
cze raz dobrodusznych Polaków wywieść w po* 
le. — Z jego wywodów wynika, iż zasłyszał coś 
owakich przeciwieństwach między trzema żabo* 
rami. Na nich widocznie buduje swój „arcymą* 
dry“ plan. Pozwoliłby łaskawie, ¡jak to nawet 
prusko * socjalistyczny minister Preuss projekto* 
wał, na utworzenie poznańskiej republiki, może 
nawet z polskiem Pomorzem, na utworzenie re* 
publiki galicyjskiej, republiki kongresowo * poi* 
skiej — a w dodatku jeszcze litewskiej i faałtyc* 
kiej. Wszystkie te republiki mają zawrzeć so* 
jusz z Pruso * Niemcami; tej zbieraninie natu* 
ralnie przewodzić miałyby Prusy i byłoby 
„Grosspreussen“ wymarzone przez wszystkie!»' 
Prusaków. Niezdolne do samodzielnego życia 
republiki poznańską, galicyjską i kongresowo* 
polską Prusy okiełznałyby wnet, a małe i jesz* 
cze słabsze republiki litewską i bałtycką zjadły* 
by wnet Prusy na śniadanie. A wnet wstąpili* 
by potem Hohenzollernowie na tron i zawołali* 
by: padajcie ludy na kolana, „Preussen voran!“

Oj, pewnieć to Prusakom arcyniemiła i nie* 
wygodna zjednoczona silna Polska a dlacze* 
go? Z politycznych i z gospodarczych względów.

Rozumują Prusacy tak: Państwa zachodnie 
przez długoletnią wojnę także osłabione, nie bę* 
dą chciały i mogły zbytnio troszczyć się o wschód. 
Chaos rosyjski musi z czasem się uspokoić, Pru* 
sy ugodzą się z Rosją, zawrą z nią sojusz i opa* 
nu ją razem z Rosją małe republik; tak. że „Drang 
nach Osten“ nie dozna przeszkody. A  skoro* 
by to się udało, żadna koalicja nie zdolnaby by* 
la ich zwyciężyć i spełniłoby się pragnienie pru* 
sko * niemieckie „Preussen * Deutschland in der 
W elt voran.“ Jedyną zaporą ku domniemanemu 
spełnieniu onych pragnień wszechniemieckich jest 
zjednoczona, silna Polska, na której „bądź jak 
bądź“ opierać się, by swą wolność zachować, bę* 
dą musiały inne sąsiednie mniejsze republiki. Ä 
Niemcy, choć tak wściekle krzyczą o „zachłanno* 
ści polskiej“, wiedzą dobrze, iż polski naród che* 
tnie, jak dawniej, poda rękę słabszym, bez che* 
ci wyzysku, bez naruszenia ich praw. Nie sil* 
cie się centrowo * pruscy dyplomaci! Poznaliśmy 
was, znamy was aż nadto dobrze, a gdy prz'y* 
chodzicie do nas ze słodkim uśmiechem juda* 
szowskim, .nam brzmi w uszach przestroga, tną 
którą nadal głuchymi nie będziemy, jak kiedyś,’ 
przestroga: — .„boję się Prusaków, choćby dary 
nam ofiarowali,“ a przestrogę wpoili nam w glę* 
bię dusz sami Niemcy i Prusacy s,woją gospodar* 
ką w Królestwie, wpaja nam ciągle „wolnościo* 
wy scejalisfyczno * prusko * niemiecki rząd“ swo* 
ja politykamjrześladowania Polaków.

Polska®^ rząd i naród -.. wie,'gdzie sejuszu
i braterstwa szukąć i oświadczyła dobitnie 1 wy* 
raźnie, iż braterstwo i sojusz zawiera z państwa* 
mi zachodniemu Stosunek zaś do Niemiec i Prus 
ukształtuje Polska tak, jak jej własny i państw 
zachodnich interes wymaga. Chińskim rnurem 
Polska pd sąsiadów się nie odgrodzi, ale Prusa* 
kom butów czyścić nie będzie.
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Sprawa polskiego a c z «  ozyfaoii wszkole.
Z grona Czytelników naszych otrzym ufem r 

pismo następujące:
Często jest omawiana w naszej „G d.ńskicj“ 

sprawa, jakie elementarze do uczenia dzieci w  
szkole są najlepsze. Ja bym tu chciał poruszyć 
sprawę jeszcze, jak się chcę wyrazić, innego ele* 
m entarza w szkole, ogólnego. Kiedy dzieci przy*

1



niosą sobie elementarz każde swój do szkoły, 
aby się na nim uczyć, to nauczyciel mu pokazu# 
je w nim literę i objaśnia mu jak się ona nazy# 
wa, to jest dobrze, ale w takim razie nauczyciel 
spędzi ten czas tylko przy jednem dziecku, a 
tymczasem ma on ich może 15 do 20 razem do 
uczenia. Więc chcąc te wszystkie dzieci tego sa#' 
mego nauczyć, musi nauczyciel do każdego dziec# 
ka z osobna przystąpić i w jego elementarzu mu 
to z osobna pokazywać i objaśniać i przez to 
traci nauczyciel wiele na czasie.

Dlatego chciałbym podać do rozwagi prak# 
tycznym myślicielom nad nauką dzieci, czyby 
też’ nie było debrze zaprowadzić w ssikołach tych 
tabel, na ścianie, na której na .każdej z osobna 
jest wydrukowana ta sama stronnica elementa# 
rza gdzie dziecko się uczy, większemu literami. 
To by był ten elementarz ogólny. W  takim ra# 
zie nauczyciel, nie każdemu z osobna dziecku, 
nie pokazuje i nie objaśnia, tylko wszystkim na# 
raz i wszystkie dzieci naraź porównywają lite# 
ry  na ścianie ze swojemi literami w elementa# 
rzu i tak one pojmują w tern 20 dzieci naraz 
i wiele czasu się nauczycielowi oszczędzi. To jest 
rzecz każdemu znana, ale nie widziałem w na# 
szej „Gdańskiej“, żeby kto te tabele zalecił.

Niechże więc kto rozumniejszy ode mnie tę 
ąprawę rozważy i nam w naszej „G dańskiej“ tę 
rzecz objaśni, czyby to uważał za praktyczne w 
szkole zaprowadzić. Może i sam nasz Redaktor 
w tej sprawie nam co powie.

Jeden z wielu.
Od redakcji: Chcąc zadośćuczynić życzeniu, 

zamieściliśmy uwagi powyższe. Może komisja 
szkolna zabierze głos w tej sprawie i do prośby 
się przychyli. Co do elementarzy samych zazna# 
czarny, że ta sama komisja już w gazetach do# 
niosła, których elementarzy przedewszystkietn u# 
żywać należy. t

Na miesiąc m w e c
można jeszcze zamówić „Gazetę Gdańską,“ któ# 
ra kosztuje tylko 1,— mk. Kto więc jeszcze „Ga# 
zety Gdańskiej“ nie ma, niechaj natychmiast ją 
zamówi, aby od pierwszego dnia miesiąca gazę# 
ty  z poczty otrzymał. Bracia! rozszerzajcie „Ga# 
zetę Gdańską“ na każdym kroku, aby znalazła 
się w każdym domu i w każdej rodzinie. N a 
poczcie należy żądać krótko: Ich bestelle die 
„Gazeta Gdańska“ aus Danzig fur den^ Monat 
Maerz.
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Wiec Zjednoczenia Zawodowego Polskiego

odbędzie się w piątek, 28 b. m. n sali pani Step# 
puhn w Sidlicach o godz. 6 i pół po południu. 
O liczny udział członków i gości prosi Zarząd, 
ponieważ są ważne sprawy na porządku obrad.

Zarząd.
<■ »  ■!' ■!'» »  * * -t1 << * »  » «1« ■!■ * » >ł» <t< » »  » »  » >|.Przegiął politvtzny.

Rozprawy przedpokojowe.
Z Hagi donoszą, że państwa sprzymierzonych

Dla dus7 pobożnych.
N A  NIEDZIELĘ ZAPUSTNĄ.

LEKCJA z listu pierwszego św. Pawła do Korynt, 
rozdział 13, wiersz 1—13.

Bracia! Gdybym mówił językami ludzkiemi 
i anielskiemi, a miłościbym nie miał, stałbym się 
jako miedź brząkająca albo cymbał brzmiący. 
I chociażbym miał proroctwo i wiedziałbym 
wszystkie tajemnice i wszelką naukę i miałbym 
wszystką wiarę, tak iżbym góry przenosił, a mi# 
lościbym nie miał, niczem nie jest. I choćbym 
wszystkie majętności moje rozdał na żywność 
ubogich i choćbym wydał ciało moje tak, iżbym 
gorzał, a miłościbym nie miał, nic mi nie porno# 
że. Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest. Miłość 
nie zajrzy, złości nie wyrządza, nie nadyma się, 
nie jest czci pragnącą, nie szuka swego, nie wzru# 
sza się ku gniewu, nie myśli złego, nie raduje się 
z niesprawiedliwości, ale się weseli z prawdy. 
Wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, wszystkie# 
go się spodziewa, wszystko wytrwa. Miłość ni# 
gdy nie ginie, choć proroctwa zniszczeją, chociaż 
języki ustaną, chociaż umiejętność będzie zepso# 
wana. Albowiem po części znamy i po części 
prorokujemy. Ale gdy przyjdzie, co jest dosko# 
nalepo co jest po części zniszczeje. Gdym był 
dziecięciem, mówiłem jako dziecię. Lecz gdym 
«nę stal mężem, wyniszczyłem co było dziecin# 

Teraz widzimy przez zwierciadło, przez 
«»odobieństwo i«£*Mfconczas ty •r-a w

mniemają, iż za 2 lub 3 tygodnie- będą mogły 
! Niemcom przedłożyć warunki pokojowe. Rów# 

nocześnie zamierza się owe rozprawy uważać j ako 
j przedrozprawy pokoju preliminarnego czyli 
: przedwstępnego.

Serce Niemiec.
j - „Kreuzzeitung“ pisze, że Niemcy w Poznań#
I skiem się nie mają obawiać przed przyszłością,
; ponieważ środkowe Niemcy nie zapomną na ża#’ 
| den sposób wiernych synów swych na wschodzie, 
j Z  Alzacją # Lotaryngją oderwanoby Niemcom 
| ważne pogranicze, lecz z Poznaniem zagrożoneby 
i było serce Niemiec.

A  więc znowu dowód, z czego się kraj nie# 
i miecki składa. Nawet serca niema własnego, bo 
1 Poznań, to stolica Polski.

Państwa zachodnie żądają wydania
20 komendantów nurkowców.

Z Londynu donoszą: Komisja odpowiedzi!!# 
ności za wojnę i prowadzenie wojny prawdopo# 
dobnie żądać będzie wydania 20 komendantów 
torpedowców za popełnione podczas wojny okru# 
cieństwa. Pewnem jest już, iż siedmiu oskarżo# 
no o morderstwo.
Transportowanie niemieckich kobiet i dziewćząt 

do Niemiec.
Z Brukseli donoszą: 22 # go lutego odejdzie 

pierwszy pociąg z wydalonymi Niemcami miano# 
wicie z kobietami i dziewczętami, do Niemiec.

Król włoski zamordowany?
Z W iednia dochodzą nas wieści, że król wło# 

ski W iktor Emanuel został we wtorek zastrzclo# 
ny przez niewymienionego dotąd mordercę. U# 
rzędowego potwierdzenia zamachu dotychczas 
nie ma.

Ponowny dowóz żywności z Włoszech 
do Austrji.

Przerwany dowóz żywności z Włoch do Au# 
strji znowu został odnowiony. O dtąd znowu 4 
pociągi z żywnością będą dziennie opuszczały 
Genewę i Wenecję.

Włoskie ultimatum stawione Austrji.
Włosi odnowili swe żądania co do wydania 

materjału kolejowego w formie ultimatum. Rzą# 
dowi austrjackiemu udzielono aż do wtorku cza# 
su dla zestawienia zadowalającej odpowiedzi 
i grożono surowemi środkami w sprawie zaopa# 
trzenia w żywność.

Nowe powstanie przeciw rządowi sowjetu.
W  Moskwie wybuchło podobno nowe powsta# 

nie przeciw rządowi Sowjetu. Socjalni rewolu# 
cjoniści chcieli cały rząd Lenina aresztować pod# 
czas posiedzenia w Kremlu. W ejście uzyskali na 
mocy fałszywych papierów i przez zdradę ko# 
mendanta. Mimo to bolszewicy zdołali powsta# 
nie przytłumić nadzwyczajnemi środkami, jaki# 
mi się posługiwali. 50 socjalnych rewolucjom# 
stów aresztowano, między nimi p. Spiridonowę.

Wilson w Waszyngtonie.
We wtorek przybył Wilson do Waszyngtonu. 

G abinet miał się zejść zaraz po południu.
Powrót Wilsona do Europy.

Z Waszyngtonu donoszą: Podług doniesień 
ministra marynarki Danielsa miał Wilson już dnia 
5 # go marca powrócić do Europy. Przybyły wia# 
domości, iż teraźniejszy przyjazd okrętu przez 
burzę się przedłużył. O kręt stanie w Nowym 
Yorku nie w poniedziałek rano albo już w nie# 
dzielę, lecz w poniedziałek w nocy albo we wto# 
rek rano.

raz znam po części; lecz onczas poznam, jakom 
i poznany jest. A  teraz trwają wiara, nadzieja# 
miłość, to troje: a z tych większa jest miłość.

EWANGELJA św. Łukasza r. 18, w. 31—43.
Onego czasu wziął Jezus z sobą uczniów dwu# 

nastu i rzekł im: Oto wstępujemy do Jeruza# 
lem, a skończy się wszystko, co napisano jest 
przez proroki o Synie człowieczym; bo będzie 
wydań poganom i będzie naigrawan i ubiczowan 
i oplwan. A ubiczowawszy, zabiją Go, a dnia 
trzeciego zmartwychwstanie. A oni tego nic nie 
rozumieli i było to słowo zakryte od nich i nie 
zrozumieli, o czem mówił. I stało się, gdy się 
przybliżał ku Jerychu, ślepy niektóry siedział we# 
dle drogi, żebrząc. A  usłyszawszy rzeszę “prze# 
chodzącą, pytał, coby to było. I powiedzieli mu, 
iż Jezus Nazareński mimo idzie. I zawołał mó# 
wiąc: Jezusie, Synu Dawidów, zmiłuj się nade 
mną! A którzy szli wprzód, fukali nań, aby mil# 
czał. Lecz on tern więcej wołał: Synu Dawidów, 
zmiłuj się nade mną! A Jezus stanąwszy, roz# 
kazał go przywieść do siebie. A  gdy się przybli# 
żył, pytał go, mówiąc: Co chcesz, abym ci uczy# 
nił: A on powiedział: Panie, abym przejrzał. A  
Jezus mu rzekł: przejrzyj, wiara twoja cię uzdro# 
wiła. I natychmiast przejrzał i szedł za Nim, 
wielbiąc Boga. A lud wszystek widząc, dał chwa# 
łę Bogu.

„I wziął z sobą Jezus dwanaście i • rrek ł inv 
Oto wstępujemy do Jeruzalem.“ (Łuk, 18, 31).

Według nauki świętego Tomasza z Akwinu, 
rozrywki mają być uważane jaki, lekarstwo, któ-

Bezczelna kłamsi * : k a lifó w ,
W  „Geseligerze* i pod y ! jemu pismach 

ukazała się wiadomość, żc v ,<bku (w powie# 
cie tucholskim) polska b v napadła nadleśni# 
czego i ukradła mu (opr< ... i) sanki, dwa
wartościowe konie, bielizn. . Granatami ręcznymi 
banda rozbiła drzwi wełu w e.

Przypatrzmy się bliżej ::G i domości. Otóż 
oprócz powyższego napad i leśniczego na#
padła banda leśniczego w Gonadzie, dwóch go# 
spodarzy Polaków w Żalnie, gospodarza Polaka w 
Piastoszynie i gościnnego Niemca w Żalnie —- 
wszyscy w powiecie tucholskim. Banda zabrała 
tym ludziom około 12 tysięcy marek gotówki, ko# 
nia, \tóz i różne wiktuały. Obrabowanych' ban# 
da ta, która ubrana była w uniformy żołnierskie 
i była uzbrojona, związała powrozami. Okradze# 
ni urządzili pościg za rabusiami i dogonili ich na 
dworcu w Chojnicach, gdzie się rabunkiem po# t 
dzielili. Dwóch opryszków złapano — reszta u# 
ciekła. A  co się wykazało? Oto naczelnikiem 
tej bandy był dawniejszy żandarm połowy Reh# 
feld, którego władza wojskowa ustaliła w Żalnie 
i który pilnie broni szukał. Reszta rabusiów tak# 
że Niemcy. Co, na to powie „Geseligerek?“ 
Zapewne o braciszkach swych duchowych nie 
wspomni!
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Wiadomość potoczne
Gdańsk. N a 100 marek kary zasądził sąd pra# 

sowaczkę Bertę Grunnenberg za nieludzkie po# % 
niewieranie swej siedmioletniej córeczki.

• — Za kradzież towarów wartości 4000" marek 
skazała izba karna służącą Grubbę na półtora i-o# 
ku więzienia.

— Dwa statki amerykańskie % żywnością dla 
Polski wpłynęły w środę do port i naszego. Trzy 
dalsze statki są jeszcze w drodze.

Sopot. Umarł tu pierwszy, burmistrz miasta 
naszego Max Woldmann, licząc 50 łat życia.

Hala. Kolejarze obwodu dyiekcji kolejowej 
i metalowcy fabryki maszyn w Piali postanowili 
we wtorek rano rozpocząć strejk ogólny.

Kłodawa. W  niedzielę, dnia go lutego od# 
było się walne zebranie Towarzystwa Ludowego.
Po, sprawozdaniu rocznem nastąpił wybór nowe# j  
go zarządu, w skład którego wstąpili pp. Apol. 
W ojnowski z Kleszczewka jako prezes, Franci# 
szek Garczyński zastępcą prezesa, sekretarką zo# 
stała panna M. Wojnowska, jej zastępcą Jan Ni# 
klas, a skarbnikiem Juljusz Karnowski z Kłoda# 
wy. N a ławników wybrano pp. Teofila Brzeskie# 
go z Kłodawy i Jana Grossa z Laguszewa. Było 
tu w Kłodawie przez dłuższy czas bardzo smu# 
tnie z Towarzystwem Ludowem, ale teraz przy 
pomocy sprężystej agitacji udało się tutejszych 
parafjan nakłonić do dalszej pracy v sprawie na# 
rodowej i są teraz dobre widoki, że nasze Towa# 
rzystwo na nowo ożyje. W  dniu walnego zebta# 
nia zebrało się około 70 osób a 30 dało się zapi# 
sać na członków. Do przyszłego zebrania mo# 
żerny liczyć do 70 członków. W  celi; dalszej pra# 
cy i utrzymania naszego Towarzystwa wybrano 
na każdą miejscowość mężów zaufania. Mamy 
nadzieję, że ci także gorliwie dla sprawy narodo# 
wej pracować będą i doczekamy się, że i tu w  
Kłodawie zakwitnie jutrzenka, z której my wszy»# 
cy radość będziemy mieli. Zatem  rodacy w Kło# 
dawie dalej do pracy.

Nna*MN33iaMsnKB3nWK£?3
re wzmacniają umysł i czynią go zdolniejszym do 
dalszej pracy, więc jak lekarstwa nie mają być 
szkodliwe i nie używa się ich często, tak też i roz# 
rywki czyli zabawy. Oddawanie się zabawom 
i przyjemnościom, które pociągają za sobą grzech, 
czyż to nie jest zaślepieniem człowieka, używać 
przyjemności, za które potrzeba gorzko pokuto# 
wać, ponosić karę w tern i w przyszłem życiu? 
Pan Bóg Swe sługi udarowa! wolne >ścią świętą, 
z której cieszyć się potrzeba, jak mówi św. Pa# 
weł: A  tak bracia, nie jesteśmy synami niewól# 
nice, ale wolnej: którą wolnością nas Chrystus 
wolne uczynił.“ (Gal. 4, 31). Wolność synów  
Bożych jest wesołość serca, zaś niewolnicy grze# 
chu, czują udręczenie sumienia. Jeżeli pragniesz 
wesołości synów Bożych, oczyść swe sumienie 
przez szczere wyznanie grzechów na spowiedzi 
i mów do Pana Jezusa z Psalmistą Pańskim; 
„Przywróć mi radość zbawienia Twojego, i Du# 
chem przedniejszym potwierdź mię.“ Psalm 59, 
wiersz 14). •

Zabawy byłyby niewinne, gd ; y rny b 
niewinnymi, lecz zepsutość nasz ?ea zap • - 
wia trucizną zabawy, acz są nie i : .ąd 
pochodzi, że w 'samem lekarstw e, ,6re pni; 
nam posłużyć do zdrowia i w ẑmo a, najci 
jemy dla siebie truciznę. — Leks ■ żk przy­
rządzone nie tylko nie pomoże, , > ;e za#
szkodzi, — roztropność zaś nakaz; ir *
tych ¡i-k •■■".•w Które są wątpliwe, / at n 
ro/u: robie a sobie niebezpiecz • • a. y
cz' k pomoże zdrowiu ;o<s



Za staraniem Państwa W ojnowskich z Klesza 
czewka urządza Towarzystwo ludowe w Kłoda* 
wie na przyszłą niedzielę, dnia 2 * go marca, za* 
bawę z przedstawieniem. Początek o godzinie 
6* tej. Zabawa odbędzie się w lokalu posiedzeń 
Towarzystwa Ludowego w pomieszkaniu J. Ka* 
mowskiego.j Czysty dochód przeznaczono na cel 
dobroczynny, zatem prosi się wszystkich człon* 
ków i zaproszonych gości o liczne przybycie.

Goręczyn. W  niedzielę, 9 b. m. obchodziła na* 
sza paraf ja wspaniałą uroczystość. Odbyło się w 
kościele uroczyste przywitanie wojaków powró* 
conych z wojny. Kościół był pięknie ustrojony 
w wieńce i bramy przy witalne. Nasz czcigodny 
ks. Proboszcz Lipkowski zaprosił ks. Misjonarza 
który w piątek i sobotę wygłosił nauki dla żoł* 
nierzy powróconych z wojny. W  niedzielę o go* 
dżinie pół do 10 * tej wprowadził w uroczystej 
procesji ks. Proboszcz w asyście ks. Misjonarza 
i ks: wikarego naszych wojaków z muzyką do 
kościoła, których było około 450. W  kościele 
przywitał żołnierzy w serdecznych * 1 * * słowach ks. 
Proboszcz. Sumę celebrował ks. Proboszcz w a* 
syście czterech żołnierzy. Kazanie uroczystościo* 
we w do głębi wzruszających słowach wygłosił 
ks. misjonarz. Wkońcu po odśpiewaniu pieśni 
„Ciebie Boże chwalimy“ odprowadzono w uroczy* 
stej procesji żołnierzy z powrotem, gdzie ksiądz 
Proboszcz podziękował wojakom za liczne przy* 
bycie. W  imieniu wojakom podziękował ks. Pro* 
boszczowi i wszystkim, którzy do upiększenia u* 
roczystości się przyczynili, p. Byczkowski z o* 
krzykiem: „Niech nam żyją!“

W  poniedziałek odbyło-się żałobne nabożeń* 
stwo za poległych, których mamy w naszej pa* 
rafii 96 oprócz 20 zaginionych.

Jeden z  parafjan.
Przodkowo. Lud długą wojną znużony, chce 

się bawić, to też nieomal w każdej, wiosce wyprą* 
wiają hubsztyki, nie pomnąc, że bracia nasi w 
obronie Ojczyzny uciemiężonej krew przelewają. 
I u nas nie jest inaczej. Co zaś najgorsze, że chę* 
tni zabawy rodacy nawet na sąsiadów względów
fde biorą. Oto w tych dniach odbył się w para* 
j naszej pogrzeb ś. p. Heleny Kalkowskiej. Nic 

w rem dziwnego. Ale dzień przed pogrzebem, 
gdy ludek ąchodził się do domu żałoby, aby za 
zmarłą się pomodlić, u sąsiada grała muzyka, aż 
dudniało. Nie chcę nikogo ganić, ale myślę, że 
nieco względów każdy brać musi, zwłaszcza po 
wioskach. Franek nad jeziorem.

Kalisz, pow. kościerski. Z  wszystkich stron 
piszą do „Gazety G dańskiej“/ tylko z naszego 
Kalisza na Kaszubach, parafji lipuskiej nikt nie 
pisał, a wszakże i u nas zaszła potrzeba coś do 
naszej kochanej „Gdańskiej“ napisać. Przy wy* 
borach do konstytuanty niemieckiej oddano tu 
też 7 głosów na centrowców. Dziwiło nas bar* 
dzo, skąd te głosy do urny się dostały, aż teraz 
dowiadujemy się, że to zakapturzeni Polacy byli 
o tyle naiwni i głosy oddali na największych na* 
szych przeciwników. Postępek ich jest potępię* 
nia godny, mimo to nazwiska ich nie wymieniam, 
ciesząc się nadzieją, że na przyszłość skoczą po 
rozum do głowy i zmienią swe zapatrywanie 
błędne. Kuba z Kaszub.

Lubichowo. W niedzielę 16*go lutego odbyło 
się i u nas uroczyste wprowadzenie wojaków do 
kościoła. Wieś i kościół były bardzo ładnie u* 
strojóne. Stosowne kazanie wygłosił utejszy ks. 
Proboszcz Sarnowski, a wojacy przystąpili w cza* 
sic Mszy św. wspólnie do Komunji św. Ta bardzo 

ana uroczystość o wiele lepiej byłaby wy* 
*’ gdyby nie sprowadzono na nią muzyki

, jakaż nieroztroponość jest tych, którzy z taką 
, pliwością i tak często oddają się zabawom 

go, że w nich nie widzą grzechu, chociaż już 
z doświadczyli, ¿e tam jest niebezpieczeń* 
dla ich duszy.

aje Pan Bóg natchnienia i przestrogi gdy cię 
uje Sumienie: „nie czyń tego, bo się narazisz 
ssiew Boży; zaniechaj tego, a Bóg błogosła* 
cię będzie, idź więc za głosem Bożym, 
ofeaastwo nie odnosi skutku, gdy je kto czę* 
przyjmuje, bo się natura do niego przyzwy* 
a albo, gdy je przyjmuje ^w większej do* 
to się w truciznę zamieni. Zabawy dozwo* 
i niewinne ale częste i przedłużane, nie przy* 

A Pożytku ani ciału ani duszy. Uciechy zby* 
ne zniewieściają serce, rozum osłabiają i wpro* 
zają duszę w oziębłość do szlachetnych czy* 

i gnuśność do wypełniania swych obowiąz* 
'• Celem niewinnych rozrywek jest, aby nie* 
odpocząć i nabrać nowych sił do pracy, aby 

*'■' jczony umysł się wzmocnił; do tego zaś nie 
t ą prawa osoby, które się ani fizycznej, ani 
u ysłowej pracy nie oddają, — a właśnie takie 
oby po największej części, które prowadzą ży*

i bezczynne, wiecznie i ciągłe szukają zabaw, 
rozrywek, wizyty jedna po drugiej i to jest ten
i utny cel udziałem ich życia na tej ziemi. —

\  ‘edy cię czart, świat lub ciało nęcić będą do 
koszy, wspomnij sobie na wyrok wypisany w 
mie św.:
„Jako się wiele wynosiła i w rozkoszach by* 

J> tyle jej dajcie męki i żałości.“ (Objaw. 18, 7).

trębackiej, która darzyła zebranych niemieckiemi 
marszami, których dosyć nasłuchaliśmy się pod* 
czas 4 i półletniej wojny. Nam dogodniej zaśpię* 
wać „Kto się w opiekę“ przy dźwiękach muzyki. 
Oczywiście trębacze zamówieni melodji tej nie 
znali, bo gdy wojacy tak wzniosłą pieśń rozpo* 
częli, to trąby nagłe przycichły a muzycy wyma* 
wiali się, że grają tylko z nutów. Co jednak o 
tern pisać. Nam lepiej byłoby, żeby tutejsi poi* 
scy muzykanci nam nasze kochane polskie naro* 
dowe pieśni zagrali a nie: „Ich schiess’ den Hirsch 
im wilden Forst.“

— Po południu tego samego dnia odbył się 
u nas wiec na sali p. Wielewickiego na który 
zgromadziło się bardzo dużo ludzi. Przybył tak* 
że ks. dr. Kreft z Zblewa i ks. Karcziński z Dą* 
brówki, którzy bardzo ładnie przemawiali. Był* 
bym się również wielce ucieszył, gdyby i nasz 
czcigodny ks. Proboszcz się pokazał. Darmo je* 
dnak na jego przybycie czekałem. Aż tu jeden 
z wiecowników po cichu mi oznajmił, że ks. Pro* 
boszcz po wiecach nie chodzi.

Stary wojak.
Elbląg. Życiem przypłacił kupiec H. skutki 

nader niezwykłego używania kufelka. H. zrobił w 
piątek dobry interes, który jak zwykle polany 
być musiał. Potem spożyto obiad w jednym z 
tutejszych hotelów, po którym H. już nie mógł 
dalej. Podczas gdy żona jego pojechała do do* 
mu, on w hotelu pozostać musiał, by się wyspać. 
Ponieważ o godzinie 7* mej jeszcze go nie moż* 
na było obudzić, więc miał i przez noc pozostać. 
Prawdopodobnie w nocy H. się obudził i nie wie* 
dząc, gdzie się znajduje, przez okno wypadł. O 
godzinie 11 * tej jeszcze był w łóżku, a o północy 
znaleziono go nieżywego na ulicy.

— W  piątek wieczorem utonęła w Nogacie 
służąca Augusta Mannhold. Posiedziciel Nogalski 
z Ełlerwald posłał nad wieczorem obie swe słu* 
żące do Robacherfahre po ryby. Przechodząc 
przez Nogat, załamały się. N a krzyk ich nad* 
biegło dwóch młodych ludzi, niejakiś Freiwald 
i Schilling. Podczas gdy udało im się jednę 
dziewczynę wyratować, druga 24 letnia Mann* 
hołd dostała się pod lód i utonęła.

Świecie. Dwóch chłopców biegało na małej 
Wiśle na łyżwach i załamało się. Podczas gdy 
jeden z nich trzymał się lodu, drugi dwa razy 
tonął. Nagle przybiegł trzeci chłopiec i skoczył 
bez namysłu do wody. Po wielkiem usiłowaniu 
udało mu się obu tonących na brzeg wyciągnąć.

Grudziądz. Ciężkie kradzieże z włamaniem 
popełniono w ostatnich nocach. Czarlińskiemu 
skradźiono bluz i sukien w wartości 2000 marek, 

; jednemu rzeźnikowi kiełbasy, szynki i słoniny w 
wartości 800 marek. W  dwóch składach stłu* 
czono dwa wystawne okna i wszystkie towary 
z nich skradziono. N a dobrach w Węgrowie 2 
żołnierze skradli świnię.

Toruń. N a 2 lata domu karnego, 5 lat utraty 
praw obywatelskich i stawienie pod kuratelę po* 
licyjną skazał sąd karny w Toruniu w ostatnich 
rokach robotnika Jana Kamińskiego z Fordona, 
powtórnego złodzieja. Razem z robotnikiem Sta* 
nisławem Świerkowskim z Scharnau i Janem Brej* 
skim skradł na końcu grudnia właścicielowi Wun* 
schowi z Penszu z chlewa świnię od 3 centna* 
rów. W  blizkim lesie świnię zabito. Świerków* 
skiego skazano na sześć miesięcy więzienia. J, 
Brejskiego do tego czasu nie wyśledzono.

— Za śmiałe oszustwo i za kradzież odpowia* 
dał kupiec Rudolf, Paulsen z Wiesbaden. Jako 
asystent pewnego „odgadywacza myśli“ bawił na 
końcu grudnia zeszłego roku w Toruniu. Pod fał* 
szywem podaniem, że jest urzędnikiem „Banku 
Niemieckiego“ z miesięcznym dochodem 500 ma* 
rek, wyłudził od swojej gospodyni p. Buszczyń* 
skiej w Toruniu pożyczki po 75, 100 i 160 marek. 
Oprócz tego skradł p. B. z szafy kożuch warto* 
ści 800 marek i zastawił go pewnemu kielnerowi 
za 400 marek, twierdząc, że kożuch jest dla nie* 
go miłą pamiątką spadkową. Wreszcie dokonał 
w kawiarni p. Nowakowej kradzież, nie zapła* 
cając za pijatykę. Sąd karny skazał go na 1 rok 
i trzy miesiące więzienia. N a karę tę wchodzą 
w rachubę cztery tygodnie aresztu śledczego.

Lębork. Dwunasta kom panja „Grenzschutzu“ 
wypowiedziała posłuszeństwo swym przełożonym 
i groziła gwałtem. W ładze wojskowe sprowadzi* 
ły wskutek tego wojsko ze Słupska, a z Gdań* 
ska znany oddział „Krzyżaków“ panujących na 
Hagelsbergu, który w Lęborku na razie ma po* 
zostać. Przybyłemu wojsku udało się swych to* 
warzyszy lęborskich rozbroić i z tego wielka u* 
ciecha.

Koszalin. W nocy na 23 b. m. o godz. 8,26 
wykoleiły się na torzę Belgard—Słupsk około 200 
metrów od dworca Ruhnow 4 wozy osobowe i 1 
wóz z końmi mieszanego pociągu. 22 osób jest 
lekko rannych. Przyczyną nieszczęścia było wi* 
docznie zluzowanie się i spadnięcie kotła gazo* 
wego od woza jadalnego, przez co wozy osobowe 
się wykoleiły.

Olsztyn. Samobójstwo popełnili w hotelu 
ślusarz Medritzki z Passenheim i jego żona. Po* 
wód czynu nieznany.

— Z domu Augusta * Wiktor] a w Olsztynie 
skradziono za 18 000 marek bielizny. Głównego

sprawcę robotnika Osch’a aresztowano, bieliznę 
sprzedał on w tę samą noc za 850 marek.

Genewa. Według zapewnień lekarzy, Clemen* 
ceau w 10 dniach zupełnie wyzdrowieje. „Horn* 
me libre“ oświadcza co do zamachu na niego, 
iż Clemenceau nigdy nie był wrogiem rychłego 
zawarcia pokoju. W stawia on się raczej za jak 
najprędszem zawarciem przedpokoju i zawar* 
ciem pokoju możliwie jeszcze podczas wiosny.

Ceny szewskie. Piszą nam: Szewc bierze za 
podzelowanie butów 16 marek. Urzędnicy i ro* 
botnicy kolejowi otrzymają teraz podeszwy skó* 
rżane, które włącznie kawałków skórzanych 
z 3,75 mk. zapłacone być muszą.

Polskiem niebezpieczeństwem zowie hakaty* 
styczna „Danziger Zeitung4 budowę polskich 
statków. Amerykański „Dziennik Związkowy do* 
nosi bowiem, że w Nowymjorku zawiązało się 
stowarzyszenie z 3 miljonami dolarów kapitału 
zakładowego, mającym na celu budowę statków 
handlowych. Z  czasem mają akcje osięgnąć wy* 
sokość 24 miljonów dolarów.

Dziwne to zaiste, że pismo niemieckie czerpie 
wiadomości z polskich pism amerykańskich, gdy 
tymczasem do nas od początku wojny żadne poi* 
skie pismo amerykańskie nie nadchodzi.

Zebrania Towarzystw
odbędą się:

Gdańsk. Lekcja śpiewu Tow. śpiewu „Lutnia“ od* 
będzie się w czwartek, dnia 27 bm. o godz. 7*ej 
wieczorem na sali „Abstinentenhaus“ przy ul, 
Szerokiej 83. Zarząd. .

Gdańsk. Zebranie Tow. byłych żołnierzy Pola* 
ków „Zgoda“ odbędzie się w niedzielę, dnia
2 * go marca o godz. 3 po południu w lokalu
druha Kubickiego, Am brausenden W asser 5. 
O liczny udział prosi Zarząd.

Gdańsk. W  poniedziałek, dnia 3*go marca o go* 
dżinie 6 i pół w lokalu „Abstinentenhaus“ 
Breitgasse 83 odbędzie, się zebranie zarządów 
Towarzystw jako też wybranych mężów za* 
ufania w sprawie wyborów do rad miejskich;
0 liczny udział prosi 

Komitet wyborczy z Rady Ludowej.
Gdańsk. Towarzystwo „Jedność“ odbędzie swe 

zebranie w poniedziałek, dnia 3 marca o godz. 
8 * mej wieczorem w lokalu „Abstinentenhaus“, 
Breitgasse 83. Szanownych członków i gości 
uprasza się, aby jak najliczniej na zebranie 
przybyli. Zarząd.

Wrzeszcz. Zebranie Tow. ludowego „GwiaźthC 
odbędzie się w przyszłą niedzielę, t. j. 2 * g(f 
marca o godz. 4*tej po południu na sali w 
Kleinhammerparku. O liczny udział prosi

Zarząd.
W Oliwie odbędzie się W alne zebranie Tow. „Je* 

dność“ w niedzielę, dnia 2 * go marca zaraz po 
nabożeństwie w refektarzu. O liczny udział 
Rodaków prosi Żarząd.

Sopot. Zebranie, Tow. Ludowego odbędzie się 
w niedzielę, dnia 2 * go marca o godzinie 4*ej 
po południu nie jak dotychczas w „Zopotter 
Hof“, lecz w lokalu p. Kaniowskiego przy ul. 
Wielko * Kackiej (Gross * Katzerstr) 21. W 
programie zmiana statutów i reorganizacja 
Tow. Ludowego. Udział wszyskich członków
1 członkiń bardzo pożądany.

Firog. Zebranie Tow. ludowego odbędzie się w
niedzielę, dnia 2 * go marca o godzinie pół do
3 * ciej po południu na sali p. Kiew-rta. O lica*
ny udział prosi Zarząd.

Chwaszczyn. W niedzielę, dnia 2*go marca za* 
raz po nabożeństwie odbędzie się na sali p. An* 
toniego Littwina walne zebranie Tow. Ludo* 
wego; O liczne przybycie prosi Zarząd. 

Podstolin. Zebranie Kółka Rolniczego w Podsto* 
linie odbędzie się w niedzielę, dnia 2*go mar* 
ca o godz. 4*tej po południu. Ze względu na 
to, że wszystkie stany obecnie się organizują, 
trzeba żeby i rolnicy jednoczyli się w Kółku 
rolniczem, dla omawiania ważnych spraw, ich 
dotyczących. Dlatego o liczne przybycie 
wszystkich rolników prosi usilnie' Zarząd Kól* 
ka Rolniczego na Podstolin i okolicę.

Męcikał. Odbędzie się tu zebranie Towarzystwa 
Ludc^wego na Męcikał i okolicę w niedzielę, 
dnia 2 * go marca o godz. 6 * tej po południu 
w lokalu p. Jankowskiego. Od godziny 5 i pół 
przyjmowanie na członków i składki kwartalne.

Kalendarze Marjańskie na rok 1919 już nade* 
szły i wysyłamy je szanownym Czytelnikom 
dopóki zapas starczy po 1,50 mk. za sztukę. Por* 
to i opakowanie kosztuje 30 fen. więcej. Nale* 
żytość należy nadsyłać poprzednio. Adresować 
należy krótko: „Gazeta Gdańska“ Danzig.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" 
Jana Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor od*
powiedzialny Henryk Wieczorkiewicz w Gdańsku.
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odegrane tędzie:

„Karpaccy Górale“
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Starszego samotnege
człowieta

do 15 szt bydła i skrętnego
chłopaka

lub starszego pojedynaka 
do koni, poszukuje od »araz 
na w., sokie mv o. 
Borowski, N uhef b. Fiehśen 
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dramat w 3aktaeh, z íp  ewem i  z kestjn

narodowych.
laeh

CENT M iZJSC : Miejsee rezerwowa­
ne I ,— mk., pierwsae miejsce 3,— mk. drugie 
miejsee 3, mk. ws #p na salę 1,— mk.

BILETY mo na poprzednio nabyó u kup 
ea p. Sk-*rodnk ego w rynku i w Bazarze, 
wieczorem przy kasie od geds. pół do 8 ej

Dla w y g o d y  ** m e j  «co wy eh  odbędzie
się esofcac przedstawienie tego samego dnia 
1 gesz. 1-ej po południe. C< ny miejse: Miej- 
se* rezerw, i, mk. reszta jak wieóaerem. 
Bilet* moż a t r i  « *»r*y frustUe nabyó.

K^.SA otwarta od godz. 12 ej. 
©ENBRALNA PRÓBA odbędzie aię w 

sebotę * g d*. 5-ej po p .ładniu  Wstęp dla 
dzieai 28 f e n , der- słyah osób 1,— mk,

O Henny udaiał »prasa*

r i t y i n i n  u  M i l s k
i a gon «i Izb agentki za  pre-
w iaeji do sprzedaży pekup- 
nyeh artykułów potrzebni 
Zgłeszenia przyjmnje „Gaz. 
Gdańska' pod nr. JiO.
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S e n n ,  n a u c zyc ie l, 
Heubuderstrasso nr lt.

Baczność Rodacy!
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L zuwząa,
Chlebnych najfresaeń nie wysyła się. ^

brej __1 w
przystojny, katelik, w  w ie­
ku 26 lat, ebrotny kupiec, 
leez bez własnego m ająt­
ku, zatrudniony w wiel- 
kiem przedsiębiorstwie,pra
gn ąłb y  się w krótkim esa- 
się ożenić. F anie w wieku] 
do 86 lat, posiadające m a­
jątek zechcą nadesłać zg łe­
szenia z fotografią ped nr. 
223 do Ekzp. „Oaz. Gd.“.

Szanownej publiczności 
Luzina i okolicy uprzej ie 
donoszę iż objąłem na dre- 
dze kupnaO B E R Ż Ą
pe wdowie Berchardt w Lu­
zinie i proszę •  łaskawe 
poparcie redaków.
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eena sprzed ży 7,35 mk. za parę. W ysyłia  próbn*,
ole ’(ir,.n«ncrt kolejowy sortowana w najużywańszych 

wielkością h męskich i kobiecych), 15, mk franko 
tyiko_ za pop ze«lnimn nadesłaniem n» eżytośei. Wra­
zić niepodoban1» *ię towaru ręczymy za chętny odbiór

ośstowaru i zwrot wpłać nej należytos«!. Upra*za się o 
pedanie dokładnego airesu, przy przs-jłkach koleje- 
Wych także pedanic stacji towarowej.
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(Rhóapf li).
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Antoni Janko ski
ir krawiec damski
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przedstawienie amatorskie.
PROGRAM jest następujący:

1 . Śpiew: „Wsziehmecsy Beże“ na  t r z y  g łee y .
2 . Keaedyjka: „Zsgedki“.
3 . De Lm u tja : W ątpiącym“ K o n o p n ic k ie j.
4 . Śpiew: „Denku mej rsdaleny1 n a  d w a  g łoey . 

Krak w L k  z figurami 
Deóam afja „Katathizm polskich dzfee!“ .
Śpiew: „Na grobie*.
Kom dyj<e. „Wicek I Wacek“ .
Śp!*w: ,.Hej, h j, do kniej“ .
Deklama j a : „Nad Kdebką*'.

11 . Ż ; wy ebraz: , Rota“.
TOWARZYSTW® LUDOWE.
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i na żądanie rozsyłany 
j«*t bezpłatnie.

u polekieg# Faóstwa. Łask. 
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Waz Gdańsk.“ pod nr. i ‘H
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Urządzenie
BIUROWE

postukuję w  eelu kupna.
Sebdyr. B. S uda

Gr. Wellwpbergasse 22 I I .
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I praeewitą um iejącą trochę 
I goiow aś poszukuje ed „&raz

Gobelski
¡WESTERPLATTE, Birkes*« 7.

Polecam się do -rykimania wszelkich prac kra* 
wiece/,'z y damskiej ty -.ących: t ostjumv ulicz­
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Cena tylko 2,50 mk. Porto K) fen.
tNacbnabme) 20 fen. więcej.
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Ckueta Oiiaiiek*"
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ukuiawiększy kapitał, poszukuje
p o s a d y

jako samodzielny gospodarz, 
najmilej tam, gdzieby się 
mógł później wz n ć. Łas­
kawe oferty ł prasza się pod 
nr. 200 do G»z. Gdańskiej.

Krawszii
do maszyuy i ręką na woj­
skowe ubrania przyjmuje
zaraz

w SJarątawłeaeh -  (SierakowSz)
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------------ I
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Urządzenia elektryczne ]
oraz

Bracia! R ozszem jcis „Sazefg CdaAską".

r e p a r a c j e
wykonuje szy ko I starannie

K E L L E R  MANN & Comp.
OLiWA — Kaisersteg:

Szanownych R-dkków mia­
sta Gdsńska i okolicy uwiada-j 
miąm, iż da a 1-go marca r. b. 
otwieram

p iek * t* n fą
Mojem zadaniem jest rzeteta- 
ustuga. Proszę o łaskawe po­
parcie. Z uszanowaniem 
W. Ł u g o w i  o z ,  S c h iłd  6.

Jan Szczoárswski
S a w i g r & a b s
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s z e w s k i c h

r a robotę od sztuk i, i akie pła­
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Bąkowo Bankau b. Leblau. 
Kr. Dauzg. Hebe
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i płacę na wyższe eeay.

S ch n e id e r ,

ze s:arszą panną lub wdo­
wą. Zgłosz. pod »r. 21® do 
Eksp. Gazety Gdańskiej


